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Wyjście z błędnego Koła.
dz

Ponieważ sprawa wotów  św. Teresy obu-* 
a coraz większe zainteresowanie i nie zo­

ra ła  jeszezo zamkniętą, niechże mi wolno bę­
dzie kilka słów w tej kwestji dorzucić, zwłasz- 
Cza iż mam nadzieję, że projekt mój zyska 
aProbatę zarówno sprzym ierzeńców ja k i prze- 
^wmików tego rodzaju uczczenia.

Przedewszystkiem  przyznad muszę rację, 
ty®, któ rzy obstają przy potrzebie wotów, jako 
*nąk6 w widzialnych różnych łask i dobro- 

Zlejslw, otrzym ywanych za pośrednictwem 
J św iętej. —  Jak pięknośd i ozdoba świątyń 

l*la nacelu wykazad władzę Boga nad całym świa- 
n' i Jego prawo do czci rozumnych st.wo- 

zarówno wewnętrznej jak i zewnętrznej, 
toż i wota wieszane koło obrazów, mają

swoje znaczenia sym boliczne, okazują wdzię­
czność i pobudzają do ufności, W dzięcznośd 
i ufność to rzecz niemała, o którą w naszych 
czasach nie tak łatwo, daleko trudniej nawet, 
niż kiedykolwiek, tembardziej w ięc trzeba ce ­
nić wszystko, co ją możo sprowadzić lub zw ięk­
szyć w sercach ludzkich.

Słusznie jednak rozumieją i ci, którzy w i­
dzą w drogocennych wotach najpospolitszą przy­
nętę dla złodziei, tudzież dowodzą niem ożli­
wości pomnażania się służby kościelnej w celu 
strzeżenia wotów. Istotnie, pomnażać służby 
niepodobna, gdyż i obecna nie ma się prze­
ważnie z czego utrzymać. Zdarza się nawet, 
iż zakrystjan lub kościelny poza swoim g łów ­
nym obowiązkiem  musi uprawiać jakieś rze-

DZIELNY
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mio3ło, aby mógł żyć, zwłaszcza jeżeli ma ro­
dzinę. —  Pozostawałoby w ięc zamykać kościół 
zaraz po skończonem nabożeństwie, co o czy ­
wiście wcale się nie przyczynia ku czci Bożej 
ani nawet nie zabezpiecza zupełnie od świę­
tokradztwa.

W obec tego przeciw nicy wotów radzą w y ­
wdzięczać się św, Teresie za łaski, przez ofiary 
na jakieś dzieła filantropijne, czy li na tak zwane 
żywe wota.

A by tych  i tamtych zadowolnić trzebaby 
obm yśleć z jednej strony taki rodzaj żyw ych  
wotów, któreby miały doskonały związek ze 
św. Teresą, czy li przedstawić^wdzięcznym dłu­
żnikom Świętej takie dzieło, w którem ona sama 
byłaby faktycznie zainteresowaną, którego b y ­
łaby np. powszechnie uznaną patronką, gdyż 
tylko takie zdolne jest skupić przy sobie wszyst­
kich. Niezależnie odętego, trzebaby obm yśleć 
pewien rodzaj wotów, któreby —  nie posia­
dając wartości pieniężnej, by łyby  jednak zna­
kami służącemi do zawieszenia przy obrazach 
dla zaświadczenia o otrzymanej łasce i o zło­
żeniu za nią ofiary na cel wskazany. Takie 
wota musiałyby mieć jednak pewną wartość 
artystyczną, aby rzeczyw iście ozdabiały święte 
wizerunki, a nie szpeciły ich.

Otóż skombinowanie jednego z drugiem 
nie jest bynajm niej rzeczą trudną.

Znana jest czytelnikom  naszym wiadomość, 
że w dniu 29 lutego 192(5 r. O jciec Święty 
wydał osobną encyklikę o misjach, zaczynającą 
się od słów : Rerum Ecclesiae i polecającą 
wszystkim wiernym bez wyjątku te instytucje, 
które mają na celu rozszerzanie wiary św,
Z  pom iędzy jednak ow ych  instytucji, wskazuje 
Pius X f  dwie szczególniej, jako te, których 
sprawy najbardziej leżą mu na sercu:

„Jedną jest Dzieło Świętego Dziecięctwa, 
drugą —  D zieło S. Piotra Apostoła —  tak 
brzmi dosłownie list papieża. —  Pierwsze, jak 
to każdemu wiadomo, zwraca się do naszych 
dzieci i przyzw yczaja je  do małych ofiar na 
wykup i wychowanie katolickie dzieci nie­
wiernych, zwłaszcza w tych  stronach, gdzie 
panuje zw yczaj porzucania ich lub zabijania. 
Drugie —  przez modlitwy, jakie zaleca i przez 
ofiary, które zbiera, daje możność odpowied­
niego kształcenia w seminarjach dusz wy­
branych z pomiędzy tybulców i doprowadze­
nia ich do święceń kapłańskich. Ci bowiem 
księża m iejscowi łatwiej będą mogli w  przy- |

szłości doprowadzać rodaków swoich do Chry­
stusa, albo ich w wierze świętej utrzymać.

Temu to dziełu Św. Piotra daliśmy świeżo 
za patronkę niebieską Św. Teresę od Dzie­
ciątka Jezus. Święta ta bowiem , chociaż pro­
wadziła życie  klauzurowe, miała zw yczaj przez 
pewnego rodzaju adoptację brać na siebie tro­
skę o tego lub ow ego misjonarza, za którego 
ofiarowywała Oblubieńcowi Boskiemu swoje 
modły, nakazane lub dobrowolne umartwienia, 
zwłaszcza zaś dotkliwe cierpienia, ponoszone 
w chorobie. Ta właśnie opieka D ziew icy  z L i- 
sieux pozwala nam żyw ić nadzieję w obfitsze 
jeszcze rezultaty wspomnianego D zieła” .

Jakiż z tego w yciągniem y w niosek? Oto 
ten, że w szyscy czcicie le  S. Teresy, a zwłasz­
cza ci, którzy chcą je j się w yw dzięczyć za 
otrzymaną łaskę, nie mogą sobie obrać sto­
sowniejszego żyw ego wotum, uiżełi to, na które 
wskazuje sam Pius X I, czy li D zieło w ychow y­
wania kolorow ych kapłanów. Jest ono bowiem 
nietylko drogie sórcu naszej Świętej przez je j 
własną skłonność, ale i przez w ybór O jca Świę­
tego, który widzi w  tem dziele największy po­
żytek  dla sprawy rozkrzewiania wiary i spra­
wę tą je j p ieczy  poleca.

D zieło Św. Piotra Apostoła rozwija się 
najpiękniej w Holandji, choć ludność katolicka 
liczy  tam zaledwie 2 m iljony mieszkańców 
i stanowi 4/s ludności protestanckiej. Prawie 
każda parafja holenderska utrzym uje wspól­
nym kosztem jednego seminarzystę krajowego: 
żółtego, czarnego lub czerw onego, którego 
fotografja przybita jest na drzwiaoh kościel­
nych i z którym ’ pozostaje w korespondencji 
W  ten sposób tw orzy się łatwo stypendjum 
lila  405 przyszłych kapłanów kolorowych.

Statut Dzieła Św, Piotra Apostoła dzieli 
członków  na Koła (czy  W ieńce) m isyjne Św. 
Teresy, z których każde składa się z 10 róż, 
a każda róża jeszcze z 10 płatków. Jest on 
już przetłum aczony na języ k  polski i czeka 
na skinienie W ładzy diecezjalnej, by rozpo­
cząć to przepiękne dzieło. Dla tych  zaś, k tó- 
rzyby  chcieli zapisać się do niego dla w yw dzię­
czenia się Ś. Teresie za otrzymane łaski, pro­
jektowane są piękne a tanie znaczki misyjne 
różnej w ielkości (zależnie od wkładki, w yno­
szącej minimum 6 zł. rocznie) de zawieszania 
przy obrazach w miejsce wotów.

D zieło Św, Piotra Apostoła ma ten ważny 
przyw ilej, że absolutnie nie wchodzi w drogf
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Popiersie Ojca św. wykonane przez sławnego rzez'biarza 
szwajcarskiego prof. Durig-a.

zadnemu % dzieł m isyjnych. Coprawda o „w cho- 
Zeniu w drogę1* nie należałoby nawet wspo­

minać, gdyż dzieła prawdziwie boże nigdy so- 
10 w drogę nie wchodzą, przeciwnie, wzajem

*9 sobą splecione, podtrzymują się w dążeniu 
0 wspólnego celu. L ecz  gdybyśm y nawet pa- 
rzyli na rzez zwykłem  tylko okiem ludzkiem, 

Przyzw yczajonem  do upatrywania na każdem 
konkurencji [i uszczerbku dla własnych 

lnteresów, to okazałoby się, że nie potrzebuje 
00a najmniejszej agitacji, czy  też w ogóle na- 

adu czy je jś  pracy i sił. Jedyną agitatorką 
tyłaby Św. Teresa od Dz. J, przez łaski i cu- 
a przez siebie wyjednane, w tym bowiem 

celu została naznaczoną przez O jca Św. na 
^rząd jego patronki. Jedyną kancelarją zaś —  

yrekcja Dzieła Św. Piotra Ap ., a mianowana 
Przez W ładzę kościelną na całą Polskę. K iedy 

nP< kapłani należący do Związku Kleru 
18yjnego szerzyliby D zieło Iłozkrzewienia 
lary po parafjach, dusze udobrodziejstwowane 

Przez naszą Świętą, same z własnego impulsu 
zgłaszałyby się do Dzieła Św. Piotra Apostoła 
znajdującego się pod je j patronatem. W tedy

zupełnie rozwiązana byłaby kwestja wotów, 
a myśl misyjna, przy takiem obustronnem 
działaniu, ożyw iłaby się w  ojczyźnie naszej, 
i doczekalibyśm y się z niej pięknych ow oców  
jak w innych krajach, gdzie nie 2, 3 lub 4 
ale po dwieście kilkadziesiąt i trzysta istnieje 
obok siebie rozm aitych związków m isyjnych,

Stanisław Kostka.

Ewangelja na II. IjiedziCe pg M  K i H
według św. Jana, r. II.

„B yły gody małżeńskie w  Kanie Galilejskiej; 
a była tam matka Jezusowa'. W ezwany też był 
i Jezus i uczniowie iego na gody. A gdy nie 
stawało wina, rzekła matka Jezusowa do Niego: 
Wina nie mają. I rzekł je j  Jezus; Co mnie i to­
bie niewiasto; jeszcze nie przyszta moja godzina. 
Rzekła, matka jego sługom: Cokolwiek wam rze­
cze, czyńcie. 1 było tam szesć stągwi kamiennych, 
według oczyszczenia żydowskiego postanowionych, 
biorących w siebie każda dwa atbo trzy wiadra. 
Rzekł im Jezus'. Napełnijcie stągwie wodą. I na­
pełnili je  aż do wierzchu. I rzekł im Jezus. Czer- 
pajcie teraz, a donieście przełożonemu wesela 
I donieśli. A gdy skosztował przełożony wesela 
w ody , która się stała winem , a nie wiedział, 
skądby było , lecz słudzy wiedzieli. którzy wodę 
czerpali, w ezw ał oblubieńca przełożony wesela. 
1 rzekł mu: Wszelki człowiek pierwej kładzie 
dobre; wino a gdy się napiją, tedy podlejsze. A tyś  
dobre wino zacho wał aż do tego czasu■? Ten po­
czątek cudów uczynił Jezus w Kanie Oalileiskiej; 
i okazał chwalę swą i uwierzyli weń ucz­
niowie je g o j

Niedziela 2-ga po Trzech 
Królach.

I. Śpiew milknie, pieśni idą w zapomnienie!
Dlaczego upada śpiew polskich pieśni po 

naszych kościołach, zwłaszcza w miastach i mia­
steczkach, a nawet po wsiach? Czemu podczas 
sumy lub nieszporów kilka osób śpiewa, czemu np. 
procesje w Boże Ciało — nieraz tak wystawnie u- 
rządzane są jednak głuche L ciche ?  Z wyjątkiem 
wsi, gdzie jeszcze się śpiewa, już zaczyna się 
„ n i e  u m i e ć " :  „O  Przenajświętsza", „Przed
tak wielkim" itd.

Odpowiem krótko na te pytania. Odpowie­
dzi będą przykre, lecz prawdziwe.
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Oto źródła, przyczyny i powody zaniku pieśni 
i śpiewu po naszych kościołach :

1. Najważniejszy powód upadku śpiewu reli­
gijnego, pobożnego i liturgicznego podał już Pius 
X . w „Motu proprio" z dnia 22 listopada 1903; 
„bo  się mszę św. na drugiem miejscu stawia, o niej 
się zapomina w kościele; bo się myśli, że msza 
św. jest na usługach muzyki, śpiewu; tymczasem 
śpiew jest częścią liturgji i jej służyć powinien". 
Dziś tylko forma zewnętrzna gra główną rolę; 
sztuka przed religją, piękne głosy, wzruszająca 
do łez muzyka, to ważniejsze, a mniejsze o słowa 
modlitwy i pieśni i ich treść; -mniejsza o to, czy 
kto rozumie czy nie, co się śpiewa, byle tylko muzyka 
była. Ważniejszy śpiew kilku osób ; lepszy śpiew 
na 4 głosy —  więcej warta dla dzisiejszych ludzi 
piękny głos aniżeli treść, prawda i wiara. W obec 
tego muszą ustąpić wśpólne śpiewy, muszą iść 
w zapomnienie nasze pieśni mszalne, kolendy, 
pieśni marjańskie i inne. Organista woli ćwiczyć 
pieśni na 4 głosy z kilkoma osobami, ale uczyć 
wspólnego jednogłosowego śpiewu to niema czasu, 
to uważa za ubliżające, bo taki śpiew zbiorowy 
nie modny, bo pieśni nasze są odpustowe, o me- 
lodjach kalwaryjskich. Dlaczego ludzie coraz mniej 
śpiewają ?

2. Bo śpiewają artyści, soliści, śpiewa chór 
na 4 osoby (wtedy po łacinie wolno, ale po gre- 
gorjańsku nie w olno!), lud może coś rozumie me- 
lodji, ale słów nie uchwyci, choćby i polskie pieśni 
śpiewano.

3. Nie śpiewają, bo nie znają pieśni, nie mają 
takich książek z pieśniami; a temu winni autorzy, 
układacze dzisiejszych książek do nabożeństwa, 
w których jest kilka pieśni, zwykle skróconych, 
a czasem niema żadnej pieśni. Dzisiaj się wstydzą
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NAUCZYCIELKA.
POW IEŚĆ.

Tłumaczenie z madziarskiego.

— A  drugi pewnik jest ten, że na m oje 
słowo, ani dla m ego pięknego garbu niktby 
nie przyszedł. A le dla spełnienia woli nauczy­
cielki... no i dla pieniędzy w szyscy się zbio­
rą. A  jeśli za rok urządzimy takie kursa w nie­
dzielę, w godzinie nabożeństwa —  również 
zdołam y ich zgromadzić.

—  Nieprawda! — krzyknął dysząc wikary 
i zim ny pot wystąpił mu na czoło.

—  Bezbożna to m ow a! Czego pan chcesz 
odemnie ?

—  Nic nie chcę. Byłem  niegdyś człow ie­
kiem światowym i dlatego w sposób cyw ili­
zowany chciałem sobie postąpić. Zresztą do­
wiedziałem  się —  dodał z powagą ponieważ 
ja o wszystkiem wiem, że ksiądz wikary trzy-

noszenia książeczki większej do kościoła, do szkoły, 
do biura, to całe torby książek dźwigają i nic to 
nie szkodzi.

Winna szkoła, bo dzieci nie są ćwiczone 
w śpiewaniu pieśni kościelnych ani patrjotycznych, 
uczy się różnych gam, śpiewania nut, tak jakgdy- 
by na tem polegała cała znajomość śpiewu.

Zwykle się śpiewa po jednej (I-szej) zwrotce 
z każdej pieśni, stąd ludzie, młodzież szkolna 
jeszcze śpiewają początek, ale do środka mało 
kto dochodzi, a końca pieśni nikt nie zna. Dziś 
taka moda, 10 pieśni zacząć na jednej mszy, stąd 
żadnej myśli, ani żadnej korzyści niema dla duszy. 
A  przecież niektóre pieśni (Adwent, w. Post 
i mszalne) zawierają jedną nierozerwalną całość 
w sob ie ; nie można ich rozumieć nie śpiewając 
ich do końca. Kto temu winien ?  Organiści, pro­
wadzący chóry, uczący śpiewu, winni także wy­
dawcy i autorzy książeczek z poskracanemi pieś­
niami, winni i Rectores ecclesiae, co na to nie 
zwracają uwagi. Źle śpiewają po kościołach, prze­
kręcają słowa, swoje melodje wprowadzają (za­
wodowi śpiewacy) bo wszyscy z pamięci lubią 
śpiewać; tu źródło różnych dziwolągów i tego, 
że my Polacy, mający tak dużo pieśni, nie potra­
fimy nic razem zaśpiewać, bo każda prowincja, 
każda diecezja, nawet każda parafja ma swoje 
melodje nawet do tej samej pieśni. W  Rzymie 
np. w czasie „Świętego Roku" pielgrzymka pol­
ska nie mogła potężnie zaśpiewać swej pieśni, bo 
każdy inaczej ją śpiewał, zato Hiszpanie, Węgrzy 
zdobyli się na jednogłośny, przecudny i poważny 
śpiew.

Jeszcze jedno, niektórzy uważają śpiew w koś­
ciele za swój monopol, nikt nie potrafi tylko oni, 
innych zrażają do śpiewu przez takie postępowanie.

ma obecnie stronę nauczycielki. Otóż uprze­
dzam —- a proszę się nie gniewać za otwar­
tość, że ksiądz wikary, jako człow iek młody, 
naiwny i niedoświadczony, dał się schw ycić 
na kilka m iłych, łagodnych słówek. A le to rzecz 
nie taka prosta, jakby się zdawało! Pani nau­
czycielka  i ja jesteśm y członkami silnej, w iel­
kiej potęgi, prowadzącej z Kościołem  walkę 
na życie  i na śmierć. Kościół zaś przedstawia 
mi się tutaj w osobie księdza wikarego. N iech­
że tedy ksiądz wio, jakich ma przeciw ników ! 
Zresztą walka jest tak nierówna, że żadnego 
zainteresowania nie budzi we mnie.

Zim ny dreszcz przeszedł po członkach w i­
karego, W dali wyłoniła się ciemna masa pałacu. 
Jego zaśnieżony dach odbijał na sobie jasno 
czerwone promienie zachodzącego słońca, które 
niby łuna ognista, o toczy ły  jego  zarysy.

Poważne, szorstkie słowa pocztmistrza jak 
ciężkie młoty padały kapłanowi na serce i przy­
prawiały go o fizyczną niemal bezwładność. 
Nieporadnym, dziecinnym  ruchem pochylił się 
i cicho zapyta ł:
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2- Msza św. z 2-giej niedzieli po Trzech 
Królach.

Niedziele po Trzech Królach, stanowią o- 
sobną ca łość ; ich liczba waha się między 2— 6, 
\v / - n'e oc  ̂ tego, czy później czy prędzej jest 
Wielkanoc. W  tym roku będą 4 niedziele po
1 rzech Królach. Są jakby pomostem między świę- 
tami Bożego Narodzenia a W . Postem; choć nie 
Przedstawiają w historycznej ciągłości wypadków
2 życia P. ezusa, jednak są pod wrażeniem Bo- 
2ego Nar., bo myśl naczelną dalej rozwijają. W e 
Pjszach tych niedziel staje przed nami Chrystus- 
jyó l, który sieje światło swej boskości na wszyst­
ką strony. Królestwo jego rośnie, jak to wyka­
p ią  niedzielne ewangelje. Druga niedz. w swej 
Perykopie ew. wskazuje na Królestwo Boże mię- 
V2y poganami. Gody w Kanie Galilejskiej to za­
ślubiny Chrystusa z ludzkością. Oblubieniec Chry- 
s*us, oblubienica —  Kościół —  wierni. Nastrój 
łych niedziel jest wesoły, pełen radości.

Introii, hymn pochwalny i uwielbienia ze 
słów 65-go psalmu. Kolekta prośbą o p ok ó j: 
»Wszechmogący, wieczny Boże, który niebem i zie­
mią rządzisz, wysłuchaj łaskawie modły ludu swego 

racz w dni nasze udzielić pokoju." W  lekcji 
Paweł wymieniając różne urzędy w pierwotnym 

Kościele zaleca, by każdy czynił w prostocie to, 
ęo do niego należy; przełożony nieh będzie pilny 
1 miłość bez obłudy."

Oraduał jakby łączy Boże Narodzenie z Wiel­
kanocą; „Posłał Pan „słow o" swoje-Chrystusa 
1 uzdrowił ich; i od zagłady zachował ich" (Ps. 
*06, 20— 21). Chrystus zbawił nas. Ewangelja 
Cud przemiany wody we wino. „Różne podarki 
Przynosili ludzie nowożeńcom, Jezus podał im 
»swój kielich", kielich „upajający", kielich „prze-

—  Jakaż to potęga ?
Garbus przybliżył twarz do jego  ucha i sze­

pnął kilka wyrazów, które wikarego} jeszoze 
hardziej stropiły. Stanął i silnie oparł się o la- 
®k§) aby nie upaść.

— I pani nauczycielka także ? —
—- Tak je s t ! Polecenie ma i pieniądze, któ­

re przyjęła ! Czuwam nad nią i biada je j, jeśli 
nie spełni swego obow iązk u ! Przyszedłem do 
księdza wikarego, bo lubię otwartą walkę. 
Ksiądz wikary może teraz przestrzec swoich 
yrernych, zw ołać wszelkie pom oce niebieskie 
1 nie będzie m ógł nam zarzucić, żeśm y krecim 
sposobem podkopali się pod Kościół. Odtąd nie­
przyjaciółm i jesteśm y, śmiertelnymi, lecz ho­
norowym i jako przeciw nicy. Proszę się nas 
strzec, jak tylko się da, ale filuternemu 
dziew częciu proszę nie w ierzyć. Dobra nool

Obrócił się i swoim niedźwiedzim chodem 
Y stronę wsi podążył. W ikary stał na miejscu, 
dopóki nie zniknęła jego  postać. Pala gorącej 
krwi buchnęła mu z serca do mózgu. Oślepia­
n o  białe pole poczęło iskrzeć, jak brylanty.

sławny". To wino to pierwsza miłość gorąca ku 
Bogu, to upojenie pierwszej gorliwości. Przy każ­
dej mszy św. powtarzają się gody w Kanie. Ofer­
torjum: „chodźcie a słuchajcie  a opowiem
wam, jak wielkie rzeczy uczynił mi Pan". (Ps. 65, 
1—2, przeczytać cały, jest to pieśń dziękczynna 
za odkupienie, za wszelkie łaski). Podczas Komu­
nii: „Ty dobre wino zachowałeś na sam koniec". 
(Jan 2, 10) Tylko Bóg na końcu najlepiej wyna­
gradza.

3. Czytanie Pisma św na 2-gi tydzień
po Trzech Królach.

W  lekcji z listu do Rzymu. ( 12, 6— 16) takie 
napomnienia daje św. Paweł: „M i ł o ś ć  w a s z a  
n i e c h  b ę d z i e  b e z  o b ł u d y :  b r z y d ź c i e  
s i ę  z ł e m ,  a k o c h a j c i e  s i ę  w d o b r e m .  
M i ł u j c i e  s i ę  n a w z a j e m  m i ł o ś c i ą  b r a ­
t e r s k ą :  w p o w a ż a n i u  w z a j e m n e m  j e dn i  
d r u g i c h  u p r z e d z a j c i e .  W  g o r l i w o ś c i  
n i e s t y g n i j c i e :  d u c h e m  g o r e j c i e :  s ł u ż ­
c i e  Panu .  W  n a d z i e i  b ą d ź c i e  w e s e l i ,  
w u ś c i s k u  c i e r p l i w i ,  w m o d l i t w i e  w y ­
t r w a l i .  N a  p o t r z e b y  ś w i ę t y c h  u d z i e ­
l a j c i e :  g o ś c i n n o ś c i  p i l n u j c i e .  B ł o g o ­
s ł a w c i e  t y m,  k t ó r z y  w a s  p r z e ś l a d u j ą . . .  
B ą d ź c i e  m i ę d z y  s o b ą  j e d n o m y ś l n i :  nie 
p n i j c i e  s i ę  w y s o k o ,  a l e  s i ę  n i s k o  t r z y ­
ma  j c i e“ .

W  brewjarzu list św. Pawła do Koryntjan.

4. Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
16. niedz. S. Marcelego pap. męcz. 308 —  

+  16.1. 309. Przed nim 4 lata nie była obsadzona 
stolica Piotrowa, bo szalało straszne prześladowanie 
Djoklecjana. Podzielił miasto Rzym na 25 pa- 
rafij.

Zerwał się wiatr i rozrzucił je w promieniach 
słonecznych. Drobne, zimne kryształy obijały 
się o gorącą twarz księdza, zm oczyły  jego  su­
che wargi i przylepiły się do czarnego płaszoza.
I w tej nagiej zawierusze, która przewiała go 
nawskróś, oczyściła  się także jego  dusza, D o­
tknął go jak gdyby  jeden atom nieskończono­
ści. Odczuwał teraz, że jest Bóg, i gdy kro­
cząc zwolna do domu, podniósł ku niebu zm ę­
czoną głow ę, oczy  jego  spoczęły  z ufnością na 
złotym  krzyżu garafjalnego k ośc io ła ........

Garbus w rócił tymczasem do siebie. Zarządoa 
już na niego czekał. Dwie zapajęczone flaszki 
stały na stole, obok paru cygar z obwódką.

Garbus potrząsnął rękę przyjaciela :
— No, Geńku, zawołał uradowany. —  Tyś 

się chyba w czepku urodził! Skądże ci przy­
szło na myśl takie podejrzenie o wikarym ? —

— Prosta r z e cz ! —  powiedział zarumieniony 
zarządca. —  Trzeba go by ło  ty lko s ły sz e ć ! 
Mówił, że od niej nauczył się miłości, a taki 
miał przy tem wyraz twarzy, jak gdyby  go kto 
masłem posmarował.
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17. pon Ś. Antoniego opata, - f  356 w Egipcie, 
z przydomkiem „W ielki". O jciec zakonników. 
Największy wpływ wywarł na późniejsze życie kla­
sztorne. Jego życiorys skreślił dzielny i mądry 
bp. Aleksandrji ś. Atanazy, i ta książka rozeszła 
się po Europie i Azji, stała się podręcznikiem do 
nauki życia duchownego. W e mszy tego dnia 
mowa o „czuwającym słudze'"

18. wtor. Katedry ś. Piotra w Rzymie. Kościół 
w tym duiu obchodzi pamiątkę pierwszego przy­
bycia do Rzymu św. Piotra i objęcia w posiadanie 
stolicy, którą w wiecznym mieście założył. Przy­
był do Rzymu koło 42 r. po Chr. (zob. Dzieje 
Apost. 12, 17). Święto to ustanowił pap. Paweł 
IV. 1558. Msza, obraca się koło osoby Piotra: 
(Introit, kolekta, lekcja, ewangelja, w której opi­
sane zajście w Cezarcji Filipowej, jak Piotr wyznał 
bóstwo Cprystusa i otrzymał klucze od Królestwa 
niebieskiego.

19. środa: S. S Męcz. Marjusza, Marty, Audy' 
faksa i Abachum +  270 w Rzymie. Była to per­
ska rodzina; ojciec i matka z dwoma synami przy­
chodzą do Rzymu, by zwiedzić groby męczenników’ 
i sami zostali męczennikami.

Wspomnienie ś. Kanuta króla duńskiego i męcz-
4 - 1086 . Był to Kanut IV. (1080-1086) gorliwy 
apostoł w Danji i protektor kościoła, za to za­
mordowali go właśni poddani.

20. czw., ś. ś. Fabjana i Sebastjana męcz.- 
Fabjan papież (236-250), uporządkował zarząd 
nad katakumbami, podzielił Rzym na 7 djakonji. 
Umęczony za Decjusza pogrzebany u b. Kaliksta. 
ś, Sebastjan (J- 289 ?) Dużo legend i podań po­
wstało o nim, z których żadna nie jest prawdzi­
wą. Tylko tyle, co św. Ambroży o nim mówi

że był żołnierzem rzymskim. Później był uwa­
żany za patrona przeciw zarazie.

21. Ś. Agnieszki dziewicy i męcz. (-j- przy 
końcu III. w.) Panienka 13 letnia, kwiat niewin­
ności, róża męczeństwa, ozdoba Rzymu, który ją 
uczcił w liturgji (najpiękniejsze antyfony, psalmy, 
msza) w sztuce —  wspaniała bazylika przy via 
Nomentana, a drugi Kościół przy placu Navona; 
Ojcowie kośc. i malarze XVI w. uwiecznili ją 
w swych utworach. „Roztropne panny, przygotuj­
cie lampy wasze, oto oblubieniec przychodzi; 
wyjdźcie naprzeciw Chrystusowi Panu" (Graduał).

22. sobota śś. Wincentego i Anastazego męcz. 
Wincenty, Szczepan i Wawrzyniec trzej djakono- 
wie święci, najwięcej czczeni w Rzymie. Wincenty 
+  304, bohaterską śmierć opisuje brewjarz, a Ana­
stazy (J- 628) czczony w Rzymie w Tre F’ontane 
u Trapistów. XMK.

Postać i duchowe oblicze 
Brata Alberta.

Postać Brata Alberta na wszystkich w y ­
wierała osobliwe wrażenie, nawet oi, którzy 
go nieznali z ogromnem zajęciem  pytali się: 
„Co to za człow iek ?u Dźwięk słów Brata A l­
berta tak przejm ował niektóre osoby, iż zda­
wało się im, że przemawia do nich człow iek 
z zam ierzchłych czasów, czy  z innego świata; 
innym znowu żyw o stawał w pamięci św. Fran­
ciszek z Asyżu, lub poprostu odnosili wrażenie 
że spotkali się i rozmawiali ze świętym czło­
wiekiem. Ze zdumieniem patrzano na tego Sługę 
Bożego, który w naszych żyjąc czasach, nie 
kroczył, jak inni, wygodnem i i wydeptanemi

Pocztm istrz roześmiał się.
—  Ostatecznie wszystko możliwe i ta czar­

na wrona może też być dla nas niebezpieczna 5 
nie dla ciebie właściwie, ale dla m ych p oczy ­
nań.

— Bądź spokojny, G eńk u ; od dziś dnia tak 
ją  znienawidzi, jak nikogo na świecie, prócz 
mnie. Założę się, że odtąd ani słowa nie prze­
mówi do niej. —

—  A — a hrabia? —  wyjąkał nieśmiało za­
rządca, przyczem  od podniecenia wewnętrznego 
o mało mu się białka nie w yw róciły  w oczach.

—  Hrabia? —  powtórzył szorstko garbus. —  
Hrabia nigdy nie będzie przeszkodą w twoich 
zamiarach. Hrabia jest w mojem ręku, a tem 
lepiej dla niego, jeśli godzina porachunku ni­
gdy  nie nastąpi.

Uważnie odkorkował flaszkę, nalał sobie 
wina do szklanki i jakby się nic nie było  stało, 
z przyjem nością w ychylił świetny napój.

—  Pow iem  ci coś, —  dodał po chwili, gdy 
mu już wino krew rozgrzało. —  W dałem  się

w taką grę, której nie widzę naprzód końca. 
Boję się, że wszelka rozpacz, którą dla innych 
gotuję, w stanowczej chwili spadnie na mnie 
samego i skróci me życie. Otóż cię proszę, 
przyjacielu, bądź przy mnie w tej wielkiej 
godzinie 1 Bo m oje życie  na marnej żyle za­
wieszone, tu przy sercu. Ono już skamieniało, 
ale może pęknąć czy  to wskutek napadu szczę­
ścia, czy  nieszczęścia. Bądź przy mnie, przy­
jacielu ! P rzyrzek n ij! P rzys ięg n ij! Daj rękę !

Zarządca nie słyszał go nigdy tak m ówią­
cego. Głos miał żałosny, głęboki. Bał się go 
w duchu w ięcej, niż kiedykolw iek, leoz w y ­
magane przyrzeczenie z ł o ż y ł . . . . . .

Na ulicy rozległ się odgłos bębna, poczem 
pom ocnik w ójta podał do w iadom ości m ie­
szkańców, że w dniu oznaczonym  rozpocznie 
się w szkole kurs robót ręcznych.

(Dalszy ciąg za tydzień).
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ścieżkami, ale wspinał się z heroizmem ku w y ­
żynom doskonałości, odtwarzając swera świę­
tem życiem  to, co  podziwiam y u świętych, ż y ­
jących  w ozasach pierwszych chrześcijan, czy  
średnich wiekach.

To też jeszcze za życia Brata Alberta, mó­
wiono i pisano o nim, że by l typem  zabłąka­
nym z w ieków średnich w współczesne czasy.

Odnajdowano w nim rysy średniowiecznego 
rycerza, gdyż jako siedmnastoletni m łodzieniec 
bral udaiął w powstaniu 1863 r. i w tedy nogę 
utracił w obronie ojozyzny. W idziało się w Bra­
cie A lbercie średniowiecznego malarza zakon- 
n,ka, taką gorącą i czystą wiarą owiane są jego  
religijne utwory malarskie! Spoglądało się ze 
zdumieniem na tego człow ieka, który jakby 
*7wcem.przeniesiony z dawnych czasów, wskrze­
szał w swej osobie, cnoty i świętość życia, które 
znamy z żyw otów  świętych i czynił to, co  święci 
czynili pod wpływem  łaski i m iłości Bożej, 
Niema w tem powiedzeniu przesady, gdyż Brat 
Albert od m łodości miał pociąg i jakby wro­
dzone zamiłowanie do starożytności i do za­
mierzchłych w ieków i myślą i sercem lgnął 
do tych  czasów i z nich to jako artysta-ma- 
{arz, stwarzał sobie rozkoszne światy piękna, 
i jeszcze jako uczeń akademji sztuk pięknych, 
Pisał z Monachjum do Lucjana Siem ińskiego: 
u W szystkie m oje syropatje są dla starożytno- 
s°i-.. najciekawsze są dla mnie pierwsze wieki 
Po Chrystusie... urok mają dla mnie wieki śre­
dnie, bo to całe życie  dawnych ludzi, dom owe, 
Publiczne, zawsze takiej pełne, męskie... do no­
wszych czasów, nie mam żadnego gustu” .

I oto po wielu latach, ku zdumieniu współ­
czesnych, ujrzano w dawnym w ytw ornym  Ada­
mie Chmielowskim, a teraz pokornym Bracie 
Albercie, urzeczywistnienie zjawiska średnio­
wiecza ze wszystkiem i jednak odcieniami i bar­
wami polskiego typu i charakteru. Jako jasny 
Promień przeszedł przez polską ziemię ów tak 
swoisty i pociągający średniowieczny mnich- 
asceta, o potężnej, pięknej głow ie, z krótko 
Przystrzyżoną siwą brodą, w  szarym, grubym 
habicie, przepasany powrozem , w drewnianych 
sandałach; z pod małej, okrągłej czapki, zro­
bionej z nędznego sukna, wyglądała twarz śniada, 
stwardniała, jakby z bronzu ulana, zw ykle roz­
prom ieniona; żyw e niebieskie oczy , albo pa­
trzały gdzieś w dal, w  inne światy, albo spu­
szczały się z litością i dobrooią ku nizinnym, 
przepaścistym nędzom ludzkim ; grube spraco­
wane ręce bohatera-kaleki, wspierały się na 
kiju, stąpał ciężko, bo utykał na żelaznej no­
dze. Sama postać Brata Alberta m ocno odbijała 

* od szarego i pospolitego tła i życia  innych 
ludzi. Owa zaś jeg o  niezwykła zewnętrzność, 
była tylko słabem echem  i odbiciem  tego, czem 
on był w swej istocie, w  duszy, przerobionej, 
rzec można, na modłę św. Franciszka z Asyżu, 
a w życiu wewnętrznym , takim był naślado­
wcą Pana Jezosa. iż ci, którzy go  bliżej znali,

m ówili z głęboką czcią i szczerem  rozrzewnie­
niem : „Brat Albert przedstawia nam żyw o sa­
m ego Chrystusa” .

2. Chcąc w krótkości odmalować duchowe 
oblicze Brata Alberta, trzeba o nim powiedzieć, 
że całą swą istotą żył miłością Bożą. W ielkie 
serce Sługi Bożego, rzec można, drgało wszyst­
kiemi włóknami dla Boga, którego miłość w y­
paliła wszelką inną miłość nieporządną. tak iż 
zostało w nim całe czyste serce dla Boga sa­
mego. To też w całem życiu [Brata Alberta 
królowała niepodzielnie wola Boga i Jego upo­
dobanie. „W oła  Boża przedewszystkiem i tylko 
to było  najmilszem hasłem Brata Alberta, któ- 
rem się rozkoszował zawsze i wszędzie i we 
wszystkich przeróżnych okolicznościach swego 
życia. Doszedł do takiego zjednoczenia swej woli 
z wolą Bożą i zupełnego zdania się na Boga 
we wszystkiem, iż zdumienie i rozrzewnienie 
w yw oływ ało u innych, gdy widzieli i słyszeli, 
jak Brat A lbert nie tylko dziękował za cier- 

ienia, ale niemi się wprost weselił i radosne 
ym ny i kantyki odmawiał i drugim czyn ić to 

polecał, b y  Bogu dziękowali za krzyże, które 
zesłać raczył na jednostki, Zgromadzenia, O j­
czyznę lub na K ościół św.

Spoczyw ając na [łonie Opatrzności Boskiej 
tak pogodnie patrzał na wszystkie wypadki, 
wielkie czy  małe, jak dziecko, które z ufno­
ścią tuli się do serca swej matki, dlatego nie 
m ógł znieść Sługa Boży w drugich dręczących 
niepokojów  i niepotrzebnych trosk i udręczeń 
duszy. „Jak to? wołał Brat Albert, oto zaszczyca 
nas Pan Jezus Krzyżem  i Swemi nawiedzi- 
nami. a m y zamiast się cieszyć i dziękować 
smucimy się i udręczamy ?! Czyście poganie, 
c zy  co ?  czyście drzewa w lesie w yrosłe?” , 
upominał swe duchowne dzieci. „A  gdzie wiara? 
C zyście zapomnieli o Opatrzności Boskiej ?! 
Zamiast ucałować z w dzięcznością ręce i nogi 
Pana Jezusa za krzyżyki i cicho siedzieć i ufać, 
to w y się niepokoicie i p łaczecie?! Przecież 
wszystko, co B óg na nas zsyła, dobre jest, bo 
dla naszego dobra to czyni, lub pozwala, by  
inni to czyn iliu.

Oto jeszcze niektóre zdania w tym przed­
m iocie, w yjęte z listów, które pisał do Sióstr 
swego Zgrom adzenia: „U spokajać się trzeba 
i wszystko pomyślne i przeciwne zdawać na 
Opatrzność Boską... wszystko, i zewnętrzne 
i wewnętrzne Panu Jezusowi polecić i być  spo­
kojną” . W  innym liście pisze Brat A lb e r t : „P o 
burzy byw a spokój —  po zimie zielona w io­
sna. Nie wolno wśród przykrości i kłopotów, 
tracić tak w ielkiej rzeczy, jak pokój święty 
w Panu Jezusie, w którym trzeba spocząć 
i zasnąć. N iech Siostra wszystko na Boga zdaje 
i wszystko jako od Pana Boga przyjm uje, czy  
pomyślne, czy  niepom yślne, miłe i przykre i za 
wszystko niech dziękuje. Trzeba ukołysać b ie­
dną duszę, żeby spała na łonie Opatrzności 
Boskiej. Niech się nie troszczy, bo to jest nie­
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Japoński pałac cesarski 
w Tokio.

doskonałość i pokusa, troszczyć się. Trzeba się 
tylko m odlić i m ieć nadzieję, że Pan Bóg 
wszystkiemu zaradzi, sposobem, który jemu 
jest wiadomy. Opatrzność Boska obmyśla naj­
drobniejsze szczegóły".

Do Siostry Bernardyny, tótarszej Zgrom a­
dzenia tak pisał: „Dużom się modlił do D zie­
ciątka Jezus. Ono wszystkiemu zaradzi, wszystko 
osłodzi, ani Siostry, ani nas, ani Siostrzyczek, 
ani ubogich, nigdy nie opuści... Niech Pan Bóg 
będzie za wszystko, co daje, albo dopuszcza, 
pochw alony” . Gdy Brat Albert mówił o Bogu 
i Jego miłości, cały gorzał od wewnętrznego 
ognia, który go trawił i w tedy łzy  płynęły 
mu z oczu, a czasami wybuchał głośnym pła­
czem. Taki sam skutek w yw oływ ało w nim 
czytanie pobożnych książek, a zwłaszcza dzieł 
św. Jana od Krzyża, albo śpiewanie pobożnych 
pieśni.

Zatopiony w m odlitwie bogom yślnej, wpa­
dał Brat A lbert w zachw ycenia, a w tedy długo 
trwał w tym stanie, i jednocząc się z Bogiem, 
tracił łączność ze światem zewnętrznym. Cza­
sami starał się Sługa Boży siłą woli opierać 
zachw yceniom , które go w obecności innych 
osób porywały, a gdy się to nie udawało, w ielce 
by ł rad temu, ilekroć te stany, tłumaczono so­
bie, jako chw ilow e zasłabnięcia, czy  nadzwy­
czajną senność; on zaś w tedy cały rozpalony 
miłością Bożą usuwał się, gdy mógł, na oso­
bność, by  tam swobodnie w Bogu się zanurzyć 
i duchem się nim rozkoszować.

Pew na osoba szarpała Brata Alberta za 
habit, gdy wpadł w zachwycenie w je j obe­
cności, podczas rozm owy —  a widząc, że to 
nic nie pomaga, zostawiła go w tym stanie, 
nieruchomo siedzącego, z oczami ku niebu 
zwróconemi, sama zaś z przestrachem uciekła

do swego domu. Innym razem Brat A lbert sie­
dząc w ogrodzie, kazał przywołać do siebie 
Siostrę Bogumiłę, która zastała swego czcigo ­
dnego Ojca w zachwyceniu, z twarzą rozognioną, 
wpatrzonego w niebo i rozprom ienionego tem 
co w tedy widział czy  odczuwał. Siostra usia­
dła obok niego, wpatrując się długo w rozrze­
wnieniu, na to zjawisko. Fo dłuższym czasie 
Brat A lbert przyszedł do siebie, a widząc obok 
klęczącą Siostrę, zawołał: „Co ty tu robisz, po 
coś tu przyszła? „Na życzenie Brata Starszego, 
odpowiedziała zagadnięta Siostra", Można so­
bie wystawić . zawstydzenie i niezadowolenie 
Sługi iBożego. że miał naocznego świadka tego 
stany ekstatycznego.

P iszący te słowa był też niejednokrotnie 
świadkiem tych stanów Brata Alberta. Dobrze 
np. pamięta, jak w Zakopanem 1906 r. pod­
czas rozm owy, zaczął Brat A lbert drżeć i ru 
szać się gwałtowniej, jakby się przed cżemś 
bronił, a potem rozpaloną głow ę podniósł 
w górę, a oczy  nieruchomo utkwił ku niebu 
i dłuższy czas trwał w tym stanie. Gdy przy­
szedł do siebie, pytałem się, czy  nie chory? 
„N ie! odpowiedział zmięszany Brat A lbert 
i potoczył się do swej celki. Chcąc się upe­
wnić, czy  mu się co  złego nie stało, umyślnie 
później przechodziłem  obok jego  okna w chatce, 
gdzie mieszkał... i zadrżałem, widząc Sługę 
Bożego, w pełnym zachw ycie, w Bogu zato­
pionego!

t a r a l t i t  „Dzwon niedzielny!"



Godziny upływają...
Na starym zegarze słonecznym  w jednem 

2 miast angielskich widnieje napis: „G odziny 
llplywają, a my jesteśm y za nie odpow ie­
dzialni” . Snadź" niewiele m yślim y o tej odpo­
wiedzialności, gdyż inaczej szanowalibyśmy 
nietylko każdą godzinę, ale każdą minutę, 
wiedząc, że już nigdy nie wróci.

Dni przychodzą do nas w szacie przy ja ­
ció ł, niosąc w niewidzialnej dłoni bezcenne 
dary, jeśli jednak darów ich nie spożytkujemy, 
Nabierają je  z sobą, tym razem —  na zawsze, 
Wprawdzie każdy now y poranok nowe nam 
niesie godziny, kto jednak nie skorzystał 
2 w czorajszych, z przedwczorajszych, staje się 
zWolna niezdolny do ocenienia i spożytkowania 
^ ch , które dzień dzisiejszy z sobą przynosi.

Przy wielkiej pilności i oszczędności da 
8lę odzyskaó stracony majątek, utracone zdro­
wie zdobyd znów można przez wstrzem ięźli­
wości i lekarstwa —  ale utracony czas na zaw- 
8z© ginie dla nas niepowrotnie.

W ie lcy  ludzie zawsze skąpili każdej mi­
nuty swego czasu. A  tymczasem jakże często 
s*yszy się w kółku rodzinnem słow a : „Jeszcze 
tylko pięć minut do obiadu, nie opłaci się za­
bierać do jakiejkolw iek roboty 1” —  M ylne to 
njniem anie: trzeba umieó właśnie z takich 
chwilek korzystaó.

U czona pani de Genlis była  uosobioną 
Punktualnością, ale wiadomo, że kto nie każe 
na siebie czekać, zazw yczaj na innych w y­
czekiwać musi. Otóż zmuszona codzień kilka 

nut czekaó na obiad, obracała te chwile na 
roboty ręczne, a tym sposobem w przeciągu 
*at czterech wyhaftowała pokrycie na całe urzą­
dzenie pokoju. K ażdy człow iek powinienby 
tnicó jakieś upodobanie, ulubione zajęcie, któ*

żeby mu zapełniało wszystkie wolne chwile, 
coś pożytecznego a przecie zabawnego, c ze ­
mu oddawałby się z przyjem nością, by  zara­
zem wytchnąć, a chwili nie zmarnować, bo 
każda minuta to dar Boży.

Powiedział sławny kaznodzieja, że „B óg 
nie daje nigdy w ięcej nad jedną chwilę naraz 
i n ie ‘ daje drugiej, zanim pierwszej nie zabrał” . 
Teraźniejszość jest surowym materjałem, z któ­
rego zrobić możesz wszystko, co chcesz. Nie 
rozmyślaj w ięc o przeszłości, nie marz o przy­
szłości, tylko chwytaj chwilę bieżącą i korzy­
staj z godziny. W prost niepodobna ocenić je j 
prawdziwej wartości.

Jedna godzina dziennie m ogłaby człow ie­
ka średnich zdolności doprowadzić do przy­
swojenia sobie całej jakiejś umiejętności. Jedna 
godzina dziennie może z analfabety zrobić 
w ciągu lat dziesięciu kom pletnie w ykształco­
nego człowieka. W szak w ciągu jednej g o ­
dziny można przeczytać uważnie 20 stronic, 
a zatem mniej w ięcej 18 tomów w ciągu jed ­
nego roku. A  któraż młoda panna zmuszona 
zarabiać na swe utrzymanie, któryż młody 
człow iek by łby  aż tak bardzo przeciążony 
pracą, żeby nie m ógł odłożyć sobie jednej 
godziny na sam okształcenie! Jedna godzina 
dziennie m ogłaby prostą w egetację zamienić 
w pożyteczne i szczęśliwe życie, mogłaby 
nieznanego człow ieka u czyn ić znakoriiitością, 
bezpożytecznego dobroczyńcą  ludzkości.

A  ileż różnych m ożliwości kryje się w 
dwóch, czterech, cóż dopiero sześciu godzi­
nach dziennie, które m łodzież rozrzuca tas. bez 
zastanowienia w pościgu za rozrywkami, które 
starsi tracą na gaw ędy! —

Czas to pieniądz. Nie należy go skąpić, 
ale nie należy też wyrzucać ani iednej godzi­
ny tak, jak nie rzucamy w błoto złotego. 
Trwonienie czasu to trwonienie energji, sił
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życiow ych , charakteru. Od próżniactwa rdze­
w ieją nerwy i słabną muszkuły, a w ślad za 
niem idą zgubne niebezpieczeństwa, złe na- 
wyczki, przez nie opuszcza się niepowrotne 
już sposobności do dobrego.

„G odziny upływają, a m y jesteśm y za nie 
odpowiedzialni” . —  Odpowiedzialni —  przed 
kim ? Przed Bogiem, który nam dał to krótkie 
życie ziemskie, byśm y sobie skarby wieczne 
zdobyli. Dlatego też nie odkładaj spełnienia 
dobrych twych czynów  do chwili, gdy czas 
mieć b ędziesz : tak właśnie mało dobrego speł­
nia się w w o l n y c h  chwilach. Właśnie ludzie 
najbardziej przeciążeni pracą budują szpitale, 
kościoły, ochrony i popierają swą działalnością 
dzieła dobroczynności publicznej.

Każda godzina zbliża nas do wieczności, 
z każdej kiedyś złożym y rachunek, każda jest 
wartości nieocenionej, bo przez nią zdobyw a­
my,.. n ie b o !

Znaczenie posagu w małżeństwie.
Chcem y tu m ówić o małżeństwach z kla­

sy średniej, mieszczańskiej, biorąc oczyw iście 
pod uwagę stosunki dzisiejsze.

Niewielki posag jest dla m łodych zawsze 
pożądany, w celu natychmiastowego zużytko­
wania, aby się małżeństwo m ogło odraź u za­
gospodarować, zaopatrzyć w odpowiednie sprzę­
ty  i odzież. Inaczej bowiem w dzisiejszych wa­
runkach, o ile młodzi ludzie nie mają żadnych

oszczędności, albo posagu, musieliby się odrazu 
zapożyczać, obciążać długami i procentami, 
lub też narazić się na trudne życie  od po­
czątku.

Co zaś do wielkiego posagu — ten w y ­
daje mi się w rezultacie bardziej złudnym 
nabytkiem i daleko częściej szkodzi ekonomji 
rodzinnej, niż je j powaga. Bo oto co się dzie­
je ?  Panna, o której wiadomo, że będzie miała 
dyży  posag, nie byw a praktycznie chowana. 
P o ukończeniu nauk, uprawia dla przepędzenia 
czasu —  muzykę, śpiew, czy  malarstwo, ale
0 pracach dom owych, o kuchni, o gospodar­
stwie, o szyciu, cerowaniu i naprawianiu odzie- 
ży, wogóle o oszczędności nie ma pojęcia. 
Natomiast wymagania je j szybko wzrastają. 
Dom musi być prowadzony na odpowiednią 
sk a lę ; coraz nowe mody, ciągłe przyjem ności
1 rozrywki, teatry, kina, dancingi, przyjęcia, 
podróże wakacyjne pochłaniają w ię ce j, niż 
stanowi procent od posagu —  a nic do ma­
jątku dom owego nie wnoszą, owszem, potrze­
bują służby i wyręczenia. Nadto trzeba wziąść 
pod uwagę niepewność waluty w czasach dzi­
siejszych, która może sprawić, że posag dziś 
wielki, za rok będzie przedstawiał coś mini­
malnego.

W ym agania jednak w tym samym sto­
sunku się nie zmniejszają, ani też prowadze­
nia domu nie będzie można łatwo zredukować 
i do mniejszej skali doprowadzić. A  choćby  
.nawet krach waluty nie był nagły, to zawsze 
z latami .wartość je j choć powoli się obniża,

21 nazwa ilicy S s w f ó r  w 
czyli Itgsnla o W t i i l i i  na

(Z zapisków śp. Br. Gustawicza).

Przy dzisiejszej ulicy Smoleńskiej, na naro­
żniku tej ulicy z ulicą Felicjanek stoi mały, mu­
rowany kościółek p. w. Bożego Miłosierdzia, przy 
nim zabudowania mieszkalne dla księdza; dawniej 
przed laty był tu i ogródek, dziś atoli w miej­
scu jego otacza kościółek mały placyk kolisty 
i uliczka. Przed laty 40 była tutaj bardzo.wąska 
uliczka, niskiemi domkami parterowemi i wyso- 
kiemi parkanami obsadzona i kończyła się nad 
Rudawą, która dzisiaj zamurowana płynęła głę- 
bokiem i szerokiem korytem wzdłuż dzisiejszej 
ulicy Retoryka; za rzeczką były już tylko bagna, 
istne „koniotopy".

Otóż o kościółku tym krąży w ustach ludu, 
dziś już bardzo mało znana legenda. Tutaj jeszcze 
w paru słowach wspomnę o wiadomościach hi­
storycznych, tyczących się budowy tego kościółka. 
Otóż : jeszcze w X V  wieku było w tem miejscu 
kilka domków i mały dworek z kościółkiem dre­
wnianym i przedmieście to zwano „Smoleńsk", 
dworek jego należał do Myszkowskich z Mirowa,

zakupił go od nich w roku 1543 Jan Żukowski 
i poprowił ten mały kościółek, który już wtedy 
nosił tytuł „Miłosierdzia B ożego", a dworek suk­
cesorom swoim polecił Zamienić na szpital. Lecz 
oni polecenia tego nie wykonali, a kościółek zo­
stawili bez wszelkiego funduszu. Kościółek pod­
upadł ogromnie i dopiero z ofiar i składek od­
budowano go w r. 1629. To też na bocznej ścia­
nie tego kościółka widnieje stara tablica z mocno 
wytartym napisem: „Piorum Eleemosynis steti A. 
D. 1629". Lat kilkanaście temu kościółek ten 
z gruntu odnowiono z funduszów miejskich.

Jak więc z tych napisów widzimy tak kośció­
łek ten, jak i nazwa „Smoleńsk" istniały już w X V  
wieku. Pochodzenie legendy, którą tutaj opowiem, 
musi być przeto, o wiele, wiele dawniejsze:

Przed wielu, bardzo wielu laty, w miejscu, 
gdzie dziś stoi ów kościółek, mieszkał sobie żyd, 
imieniem Szmul, który trudnił się handlem w mieś­
cie i chodził arendami, wogóle zajmował się roz­
licznym przemysłem, jak żyd zwyczajnie, a w tem 
miejscu miał domek, gdzie żonę swoją i kilkoro 
dzieci umieścił. Szmul, jako żyd bywały między 
ludźmi, wiedział, że żydowi czasem przyda Ł się 
coś więcej umieć, niż podwójną kredką rachunek 
napisać, zręcznie dukata oberżnąć lub prostym
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Ciekawy wynalazek.
Pewien inżynier w Wiedniu 
skonstruował pierwszą ma­
szynę, przy pomocy której 
będziemy mogli latać. Waży 
zaledwie 20 kg. ma być 

tańszą od roweru.

w miarę wzrastania drożyzny —  i wielki po- 
8ag  staje się małym.

W reszcie panna z małym posagiem, lub 
bez niego, ma zawsze jakiś fach w ręku. Z a j­
muje się nim do czasu zamążpójścia, a potem, 
na wypadek niepowodzenia materjalnego, ban­
kructwa, bezrobocia, śmierci małżonka, może 
8°bie dać radę z utrzymaniem rodziny, gdy 
tymczasem żona posażna zostaje w  takich 
razach na łasce losu i schodzi niekiedy, wraz

z dziećmi, na ostatnie szczeble społeczne, co 
nie jest w naszych czasach rzadkim wypad­
kiem.

Dlatego w rodzinach katolickich przy ko­
jarzeniu małżeństw, trzeba patrzeć przede- 
wszystkiem na wartość moralną i na prakty­
czne uzdolnienie przyszłej żony, a dopiero na 
ostatnim planie traktować sprawę posagową.

Młodzieniec,

szacherstwem, oszukać „gojm a", i dlatego chcąc, 
zeby jego dzieci, wyszły na ludzi, postarał się im
0 mistrza wśród żaków krakowskich.

Ów żak, co przyjął obowiązki nauczyciela 
u Szmula, był bardzo biednym chłopcem, bo ja- 
kiżby poszedł na „belferkę" do żyda, —  ale bił 
nadzwyczaj pilny, pracowity i pobożny, Długo bił 
się z myślami, czy ma przyjąć miejsce u Szmula; 
długo w straszliwych obrazach stawało przed nim 
°w o gniazdo niewiary (jak sądził), w które miał 
wstąpić; ale cóż bieda nie może, nareszcie namy­
ślił się, przeżegnał krzyżem pańskim i przywo­
dząc sobie na pamięć przykład owych trzech mło­
dzieńców z Pisma św., którzy z rozpalonego pieca 
nieuszkodzeni wyszli, przestąpił próg żydowskie­
go domu.

Nie taki djabeł straszny, jak go malują. Wkrótce 
?ak ów przekonał się, że Szmul, chociaż żyd, był 
jednak człowiekiem uczciwym, na jakiego nawet
1 wśród chrześcijan nie tak łatwo można było na­
trafić. W  domu bywał rzadko, ale przyjazd jego 
był zawsze oczekiwany i upragniony. Dzieci jego 
2a staraniem młodego nauczyciela i przy pomocy 
w , rodzonej dzieciom Izraela przebiegłości, prędko 
w nauce postępowały, co żyda niezmiernie cie­
szyło. Polubił żaka, nieraz przywiósł mu gościniec

z drogi, przyrzeczony „jurgielt" regularnie wypła­
cał, a gdy sobie chwilkę wolnego czasu upatrzył, 
to lubił z nim o tem i o owem pogadać. Wkrótce 
przyszło do tego, że żak-nauczyciel, jako był mło­
dzieńcem bardzo pobożnym i uczuł się na księ­
dza, nabrał tyle śmiałości do swego gospodarza, 
iż począł go namawiać do porzucenia żydostwa, 
a do wiary katolickiej nawracać. Szmul o to się 
nie gniewał, tylko żarcikami go zbywał, a kiedy 
ten pewnego razu natarczywiej na niego nacierać 
począł, rzekł Szmul z lekko ironicznym uśmiechem: 
„Nu! dajno waćpan spokój! Jak waćpan zosta­
niesz biskupem, to będziemy o tem gadać, wtedy 
to —  ja się może namyślę i nietylko ja, lecz moja 
żona i dzieci zostaniemy katolikami,,. Na te słowa 
zamilkł młodzieniec i zabolał w głębi duszy nad 
zatwardziałym uporem człowieka, którego cenił 
i lubił.

Dużo wody upłynęło od tej chwili w Wiśle, 
kiedy jednego czasu Szmulowi, który naówczas 
trzymał arendę karczmy w dobrach biskupich, 
wypadła sprawa, w której sam osobiście musiał 
się stawić przed biskupem. A  biskupa tego jeszcze 
na oczy nie widział, a od jego wyroku zależał los 
Szmula i jego dzieci.

Drżał biedny, stary Szmul, jakby go febra



Str 44 .DZWON NIEDZIELNY1' Nr 3

MAR JA  C ZE SK A -M Ą C ZY Ń SK A .

Te, o których kroniki milcz?.
Największem bohaterstwem iest bohater­

stwo codzienego dnia:
Była to kobiecinka mała, drobna, o pospo­

litej, miłej tw arzyczce, co dnia rano, leżąc 
jeszcze w łóżku, słyszałam jej głos dolatujący 
z sąsiedniego domku, wysoki podniesiony:

—  Józiu myj się porządnie, wczoraj mia­
łeś uszy brudne. W ładek, powtórz 110 jeszcze 
słówka. Tomuś buty masz źle oczyszczone.

1 tak dalej w nieskończoność, aż biło trzy 
na ósmą i z otwartych drzwi domku, jak z ula 
wysypała się gromada studencików, z książ­
kami pod pachą, wesoła, zdrowa roześmiana 
a za nimi pojawiła się ona, w okolist} m, gospo­
darskim fartuchu, stała chwilę patrząc za chłopa­
kami z uśmiechem rozradowania i dumy i wra­
cała w głąb domku. gdzie już zazw yczaj w y ­
dzierał się najmłodszy w niebogłosy.

Trzynastu miała chłopaków, ta mała kobie­
cinka, czarnookich i czarnowłosych, pełnych 
życia  i zdrowia. Z małej pensji męża, —  był 
kasjerem w Kasie Oszczędności, trudno było 
gospodarstwo utrzymać, te wszystkie nogi obuć, 
żołądki napełnić i książki dać, tembardziej, że 
pan R. mało się troszczył o dom a na swoje 
nocne pielgrzym ki potrzebował wiele, troskę 
zaś o w yżyw ienie tej całej gromadki, pozos­
tawiał mamusi.

A le mała pani Marylka była to dzielna 
osoba, w czasie gdy  ją poznałam oprócz swo­

ich trzynastu chłopaków miała jeszcze na stan­
cji sześciu obcych  studencików i z jedną słu­
żącą, pracowały od rana do nocy, by to w szy­
stko nakarmić, oprać, oprasować.

W ieczorem , widziałem nieraz jak u sąsiadów 
długo w noc paliło się światło a mamusia po­
chylona nad robotą, cerowała pończochy, łatała 
koszule.

W  niedzielę z całym  swoim szwadronem 
bywała pani Marylka w kościele i ta Msza św. 
była może jedyną chwilą w jej pracowitem 
życiu, w  której w ypoczyw ała naprawdę.

Lubiłam patrzeć na nią wtedy, tyle ciszy 
i dobroci było w je j łagodnej twarzy, tyle 
prośby gorącej w tych oczach ku ołtarzowi 
wzniesionych.

Czasem smutek łzę z oczu wycisnął, cichą, 
szybko otartą, by  dzieci nie -widziały.

Ale w tem sercu kobiecem był taki ogrom 
m acierzyńskiej miłości a w tem czynnem  życiu 
taki nawał pracy, że czasu na smutek nie było.

Dzieci wyrosły, na posadę poszły, przy 
rodzicach był jeszcze chłopiec czternastolatek, 
mamusia mogła w ypocząć. A le mamusię trzy­
mała siła woli, poczucie obowiązku i z chwilą 
gdy  ten obow iązek odpadł, mamusia zaczęła 
gasnąć, zm ęczyła się...

Zobaczyłam  ją  w trumnie.
Spała cicha, drobniutka, jakgdyby zdziwiona 

swoją nagłą bezczynnością, pogodna i spokojna 
jak w życiu.

1 szło za trumną je j trzynastu ukochanych 
chłopaków, i tak płakało, tak po dziecinnemu 
płakało..

trzęsła i chwiał się na nogach, kiedy mu przyszło 
przestąpić próg biskupiej komnaty, a wszedłszy

Kż, długo nie śmiał oczu podnieść na biskupa, 
areszcie biskup przemówił pierwszy: „N o spoj­

rzyjże na mnie, poczciwy SmuluL." Na te słowa, 
na dźwięk tego głosu wzdrygnął się żyd na całem 
ciele, podniósł głowę do góry, pochylił się na­
przód, wyciągnął szyję i szeroko rozwarte oczy 
wlepił w twarz biskupa. Po chwili ugięły mu się 
kolana, uklęknął i zachlipnąwszy się mocno, za­
wołał: Oj, wajl dyć to waćpan, dyć to ty!... dyć 
to... przepraszam Jaśnie Wielmożnemu Biskupie!... 
dyć to... awaj! nu... ktoby się to był spodziewał, 
że waćpan to biskup! awaj! awaj!

Podniósł go biskup i uspokoił; a tym bisku­
pem nie był kto inny, tylko ów żak „belfer od 
Szmulowych bachorów", co pracą, nauką, wytr­
wałością i świątobliwością z lichego paupra do­
szedł do tak wysokiej w kościele godności.

Wysłuchał tedy biskup łaskawie i przyjaźnie 
całej sprawy Szmula, a że szłusznuść była całko­
wicie po jego stronie, natychmiast kazał mu wy­
mierzyć sprawiedliwość i uprzejmie go odprawił.

Ale Szmul, chociaż sprawa poszła mu po myśli, 
chociaż nie miał już czego się lękać o siebie, nie 
mógł się jednak uspokoić, ciągle stały mu w pa­

mięci owe chwile spędzane na rozmowach z bied­
nym studentem; przypomniał sobie, jakby to dziś 
było, owe słowa wyrzeczone, z ironją: „jak ty zo­
staniesz biskupem, to ja zostanę katolikiem". 
I dziwnie się jakoś działo w żydowskicm sercu 
i duszy.

Nareszcie nie mogąc pokonać wewnętrznego gło­
su, którym doń Pan Bóg przemawiał, uznał cudo­
wne Jego w tym wszystkiem zrządzenie, poszedł 
do biskupa i wyznawszy wszystko, po odpowie- 
dniem przygotowaniu przyjął wraz z żoną i dzie­
ćmi wiarę chrześcijańską. A  na pamiątkę tego cu­
downego swego nawrócenia grunt, na którym stało 
domostwo jego, ofiarował pod kościół, na któ­
rego zbudowanie znaczną sumę przeznaczył. Nie­
bawem tedy na miejscu żydowskiej chaty stanął 
przybytek Boży pod wezwaniem „Miłosierdzia 
Bożego", i stoi po dziś dzień na tem samem 
miejscu.

W  koło tego' kościółka stanęło niezadługo 
zabudowanie dworskie, a potem i sporo domków. 
Utworzone stąd przedmieście od imienia Szmula 
nazwano „Szmuleńskiem", a następnie „Smoleń­
skiem" i z tą już nazwą spotykamy się w X V  
wieku, jak to na początku tej notatki podano.

Emil WyrobeK jun.
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Kobieta w dziejach narodu polskiego.
W . Kinga —  żona Bolesława Wstydliwego.

Bolesław Wstydliwy ("j* 1279) objął rządy po 
Leszku Białym. Choć rządził krajem przez kilka­
dziesiąt lat, to jednak nie pozostawił po sobie 
żadnego wielkiego czynu. Za jego to panowania 
Napadli na kraj polski dwukrotnie pogańscy ta-

Chytry i okrutny tatar nie znał litości —  tru- 
Py 1 zgliszcza znaczyły drogę po której przeszedł, 
w loku 1241 napadli poraź pierwszy na Polskę.

dymem puścili wówczas gród podwawelski i in- 
ne miasta polskie. W  Sandomierzu w pień wy­
mordowali 40 Dominikanów wraz z ich przeorem 

• Sadokiem w kościele św. Jakóba. Jak już wie- 
S* na Śląsku pod Lignicą mężny opór stawił im 

enryk Pobożny i acz sam poległ, to jednak Ta- 
arzy zniechęceni dzielnym oporem zaprzestali dal­

a c h  bojów, opuścili Polskę i przenieśli się na 
c>rym, skąd ustawicznie gnębili swemi napadami 

°lskę i Ruś.
, W  tych burzliwych, ponurych czasach, wśród 

*ęsk tylu, jak promienna gwiazda jaśniała dzie- 
y i(r2a postać małżonki królewskiej, bł. Kinga, która 
. yia wzorem najczystszych cnót chrześcijańskich, 
‘stna matka nędzarzy, chorych i kalek, 
p. Królowa Kinga była córką króla węgierskiego

a bratanką księcia halickiego Kolomana, który 
miał za żonę siostrę Bolesława Wstydliwego, rów­
nież wielce świętą niewiastę bł. Salomeę. Maluczką 

ędąc dała Kinga znaki wielkiej przyszłej świę- 
°sci. Jako niemowlę jeszcze zabierano ją na mszę 

Sw- na której nigdy nie płakała, lecz spokojnie 
sPoglądała w niebo. Podrastając często nawiedzała 
2 towarzyszkami kaplicę domową. Modliła się żar­
c ie ,  a młode swe ciało umartwiała ostremi wło- 

fmnnicami. O  nic bardziej nie prosiła Boga, jeno 
ty ją w czystości i dziewictwie zachował. Według 
óawnego zwyczaju w dzieciństwie jeszcze została 
M ęczona z młodym księciem Bolesławem. Po uro­
czystościach ślubnych Bolesław pozwolił swej żonie 
^yrazić najgorętsze jej życzenia. Dla królowej była 
to radość nad wyraz wielka! Nie prosiła go o żad- 
ne dobra doczesne, bo tych miała dosyć, prosiła 

tylko, by żyli ze sobą jak brat ze siostrą, na 
Bolesław zgodził się. W  świętej czystości przę­

d ła  z mężem 30 lat!
Coś cichego, skromnego było w tej pani kró­

lewskiego majestatu o anielskiej skromności. Po­
dobnie jak jej święta poprzedniczka Jadwiga, opie­
kowała się ubogimi, wszędzie spieszyła z pomocą, 
gdzie tylko widziała jej potrzebę. Czyniła liczne 
Undacje na klasztory i kościoły. Nie minęła nig- 
2le żadnego kościoła, by nie posłać doń ofiary,

a .&dy gdzie spotkała kościół Najświętszej Panny, 
Pleszo i boso najostrzejszemi i najgorszemi dro- 
£ami szła do niego. W olne chwile poświęcała 
sPorządzaniu strojów liturgicznych, które później 
° ‘ iarowywała kościołom.

Za życia męża, za jego pozwoleniem złożyła

profesję III zakonu św. Franciszka. Zaś po śmierci 
Bolesława wraz swą siostrą bł. Jolentą wdową po 
księciu kaliskim przywdziały ostry habit Klaryski. 
Przeniosła się do Starego Sącza do klasztoru św. 
Franciszka ufundowanego przez siebie. I tu w ostrej 
pokucie, w umartwieniach, w usługach siostrom 
duchownym pędziła resztę dni życia swego. W  cno­
tach i nabożeństwach postępowała wciąż naprzód 
Wigilje świąt Boga-Rodzicy spędzała od północy 
na modlitwie w kościele. Również dzień niedzielny 
otaczała wielką czcią, jako pamiątkę Zmartwych­
wstania Pańskiego. Dziewiczość swą pragnęła za­
chować w skrytości przed światem i dlatego po­
święciła się między wdowami. Spowiednik jej Bo- 
gafał zachowywał do czasu tę tajemnicę, lecz gdy 
zbliżała się ostatnia jego godzina —  wyjawił czy­
stość swej świętej penitentki. Tenże zakonnik 
Bogufał na życzenia bł. Kingi miał ułożyć pieśń 
„Boga-Rodzico” , najstarszy dziś zabytek naszej 
literatury średniowiecznej w języku ojczystym. Bł. 
Kinga chcąc chwalić Boga w swoim języku, pole­
cała układać nietylko pobożne modlitwy, lecz i tłu­
maczyć na język polski psalmy dawidowe. Za jej 
to przyczyną i staraniem święte szczątki Stani­
sława Szczepanowskiego stanęły w r. 1263 na 
ołtarzu, własnoręcznie przez Kingę podniesione.

Zawitał jednak smutny rok 1292, w którym 
Klaryski straciły swą świętą ksienię a naród ko­
chającą matkę. Pamiątkę jej śmierci obchodzimy 
17 listopada.

Stanisława Kajmowiczówna.

Ważna placówka.
W  nowo budyjącem  się od podstaw Pań­

stwie naszem wiele jest nader ważnych spraw 
społecznych do rozwiązania, wiele potrzeb 
i instytucji zasługujących na poparcie. Potrze­
bne są dom y dla m łodzieży wszelkiej kategorji, 
potrzebne żłóbki dla dzieci, schroniska dla sie­
rot, starców, szpitale i t. d. i obowiązkiem 
naszym chrześcijańskim jak i narodowym dopo 
magaó do utrzymania tychże instytucji, ch oćby  
to w tak dziś dla wszystkich ciężkich mater- 
jalnie czasach pałączono było  z ofiarą i z u ję ­
ciem sobie, byle podzielić się z bardziej potrze­
bującym .

Miłosierdzia zaprzeczyć nam nie można, 
miłosierdzia wielkiego i ofiarnego, lecz idącego 
zawsze w jednym  tylko kierunku, spełniamy, 
że się posłużę formułką katechizmową uczynki 
miłosierne co do ciała, a ze spokojnem zupełnie 
sumieniem zaniedbujem y uczynków  miłosierdzia 
co do duszy, czego najlepszym dowodem zu­
pełny brak zainteresowania, a nawet powiem 
pewna niechęć z jaką się wielka część społe­
czeństwa odnosi do sprawy opieki nad w ięź­
niami i właśnie ta część społeczeństwa, która 
przedewszystkiem  winna zrozum ieć wartość 
duszy ludzkiej.

Jedynem  celem  opieki nad więźniami to 
ratowanie dusz, podnoszenie moralne i sprowa-
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Laureaci Nagrody Nobla
za pracę pokojową: Chamberlain (anglik) 
gen. Dawea (ameryk.) Briand (francuz), 

Stre3semann (niemiec).

dzenie na dobrą drogę tych  jednostek, które 
jeszcze uratować można. Mury więzienne m ie­
szczą nietylko niepoprawnych przestępców, ale 
m ieszczą też i wielu takich, których tylko tra­
giczne życia okoliczności tam doprowadziły, 
iluż . tam chłopców  kilkunastoletnich, którzy 
nigdy nie zaznali ciepła rodzinnego, których 
ulica wychowała, ileż dziewcząt obałamuconych, 
uwiedzionych, a potem porzuconych, ileż bezro­
botnych przez głód i nędzę popchniętych do 
zbrodni, ileż dziedzicznie obciążonych, nad któ- 
remi nikt nigdy nie pracował, by wolę zahar­
tować i wskazać co dobre, a co złe?

Jeden tylko dam przykład. Drżący od z i­
mna i głodu przychodzi chłopiec 15-letni do 
Patronatu, w ypuszczony z w ięzienia spał już 
dziś na ulicy, o jciec pijak z domu go wypędził, 
matka umarła —  płacze, bo odzyskawszy wol­
ność stracił dach nad głową i łyżkę strawy, 
przecież nikt mu z uczciw ych  ludzi nie da 
schronienia, do roboty nikt nie weźmie, więc 
by  żyć  jedno pozostaje m u: kraść znowu. Ale 
Patronat istnieje, w ięc chłopca udało się umie­
ścić w zakładzie i po roku jest on przykładem 
dla swych kolegów, uczy się krawiectwa i miło 
spojrzeć w oczy  tego 'd zieck a  jasne i szczere, 
które dziś śmiało patrzy w świat, śmiało bo 
trafił na pomocną rękę, która go z upadku 
dźwignęła i dała możność uczciw ego życia; 
cóż by  się by ło  z nim stało, gdyby  zastoso­
wano i do niego to co tak często daje się sły­
szeć : „jak  można się zajm ować złodziejami, 
gdy  porządni ludzie z głodu giną” , — ciasne

i niechrześcijańskie pojmowanie miłosierdzia. 
Tysiące podobnych fakców przytoczyć można 
i odkrywać dusz ludzkich tragedje obok k tó­
rych obojętni przechodzim y.

Garstka ludzi, która do patronatu należy 
i w alczy by  nieść pom oc w ychodzącym  z w ię­
zienia, nie potrafi utrzymać tej ważnej placówki 
jeżeli społeczeństwo je j nie poprze. Dziś już 
grosza w kasie niema a codziennie po kilka­
naście osób przychodzi, którym trzeba kupić 
narzędzia do pracy, których trzeba ubrać i b o ­
daj przez parę dni żyw ić zanim jakieś zajęcie 
się znajdzie, a do umieszczenia w Zakładach 
także potrzeba pieniędzy. Czy przyjdzie zli­
kwidować Patronat w ięzienny, czy  trzeba b ę ­
dzie zamknąć drzwi przed tym i wszystkimi, 
którzy przychodzą prosić, by  im dopom óc do 
uczciw ego życia? — Ufam, że nie, —  ufam, 
że każdy poczuje się w  obowiązku choć ma­
leńką kwotą przyczynić się do utrzymania tego 
dzieła, do spełnienia podwójnego miłosierdzia, 
do wspierania zarazem nędzy materjalnej i naj­
straszniejszej nędzy moralnej.

Róża Łubieńska.

Łaskawe datki proszę skierować na ręce pani 
Prezesowej Patronatu R óży Łubieńskiej, Karme­
licka 14, tak pieniężne jak i znoszone ubranie 
i obuwie.

Polecam  gorąco
f  Adam Sapieha 

Metropolita.

f  Śmierć wybitnego kapłana na Podhalu
Dnia 31-go grudnia u. r. zmarł w Ludźmierzu 

ks. Piotr Krawczyński w 79 r. życia. Mało mamy 
w Polsce księży tak poważnych i łubianych, jak 
był ś. p. ks. prałat. Należał do typu księży świą­
tobliwych i lubiał pracę w słuchałnicy, wysiady­
wał w niej godzinami. Nabożeństwa odprawiał 
niezwykle sumiennie i pomału, aby przez pośpiech 
nic nie utrwonić z majestatu liturgji katolickiej. 
Ludźmierz, to słynne miejsce odpustowe szeroko 
poza granice Podhala. Polacy z Orawy setkami 
przybywali zwłaszcza na odpust Matki B. Siewnej. 
Sp. ks. prałat-dziekan dbał o świątynię i jej oto­
czenie, ludzie zaś widząc jego gorliwość" w służ­
bie Bożej nie skąpili grosza ani na kościół, ani 
na parkan, ani na Drogę Krzyżową koło kościoła. 
Poza pracą duszpasterską brał czynny udział 
w życiu społecznem. Był przez długie lata mar­
szałkiem powiatu nowotarskiego. Zachorował przy 
pracy, która była osłodą jego życia.

Niech mu Bóg piękne życie wiecznem szczę­
ściem wynagrodzi.

Zjednywajcie 
nowych prenumeratorów!
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ł Minister spraw zagranicznych Zaleski wy- 
b osii w W arszawie bardzo znamienną i sta- 

°w czą mowę o naszym stosunku do Niemiec, 
i , “ °dwalinę pod gmach powszechnego pokoju 

uaować należy w twardej mozolnej pracy, nie- 
y 1̂ 0. naszego lecz i przyszłych pokoleń. Nie 
%tpię ani na chwilę, że wszystkie państwa 
lają przekonanie, że mimo swej usterki, braki 

i ^ d ok ła d n ości. Liga Narodów jest cennym 
k^rocntem  w pracy nad zapewnieniem 

POtioju, skołatanej wojnami ludzkości. Mam na- 
że z czasem niedoskonała orpanizacja 

'Si da się poprawić.
„Zobowiązania 10 art, paktu muszą być 

ospektowane. Nikt nie może twierdzić, że dziś 
>°wiązek ten spełniany jest przez wszystkich 

glonków Ligi. Mówiąc to mam na myśli na- 
Zego zachodniego sąsiada, który szczególnie 

w ostatnich czasach rozwija przeciwko naszym 
Zachodnimj granicom niesłychanie gwałtowną 
oienzyWę_ Podstawą naszej polityki w stosunku 

0 Niemiec jest dążanie do ustalenia jak naj- 
epszych wzajem nych stotunków sąsiedzkich, 

co ze względów przedewszystkiem ekonomi­
cznych leży w interesie zarówno N iem iec jak 
| 1 olski. W ierzę, że będę wyrazem opinji ca- 
ego narodu polskiego jeżeli oświadczę, że te 

oobre stosunki sąsiedzkie ceną naszerai zacho- 
oniemi granicami nie zapłacimy. Za żadną cenę 
me odstąpimy piędzi ziemi pomorskiej i śla- 
,H|ej. Mam nadzieję, że już w niedługim czasie 
Wiadomość powszechna tego silnego, zdecy- 
owanepo stanowiska społeceństwa i rządu pól- 
Cl©go uniemożliwi lansowanie bezsensownych 

Projektów, podobnych do kolportowanych swego 
Czasu pogłosek zamiany korytarza polskiego 
0 Litwę i K łajpedę.”

„Reasumując co powiedzfałem, przyjść mu- 
1,Xly do przekonania, że polityka polska w sto- 

?Unku do Niemiec nacechowana jest szczerem
* iojalnem dążeniem do oparcia się w stosunku 
m°  naro<Ri niem ieckiego na zasadach paktu Ligi 
Narodów, jednak nic nas zmusić nie potrafi do 
Caynienia ustępstw niesłusznych lub zgoła nie­
m ożliw ych” .

N iem cy jakoś unikają tych  właśnie dążyń 
Pokojowych, czego dowodem jest przewlekanie 

końca zawarcia um owy liaudlowej.
Z w ewnętrznych zagadnień państwowych 

dwie rzeczy  są do zanotowania: nominacja 
ftowego ministra oświaty w osobie p. senatora 

r' Dobruckiego i ogłoszenie dziennika ustaw 
(| nauce religji katolickiej w szkołach. Z g o ­
dnie z artykułem vl20 ustawy konstytucyjnej
* art, 13 konkordatu, nauka religji katolickiej 
jest obowiązkową dla uczniów katolików we

wszystkich szkołach (z wyjątkiem  wyższych), 
państwowych, publicznych i samorządowych, 
oraz w szkołach prywatnych, korzystających 
z zasiłków państwowych lub samorządowych 
albo posiadających prawa szkół państwowych 
lub publicznych. Obowiązek władz szkolnych 
dostarczania nauczycieli religji istnieje, gdy 
liczba dzieci katolickich w szkole wynosi co- 
naj mniej 12. Gdy ilość dzieci liczby  tej nie 
osiąga, dzieci te bądą łączone z dziećmi|szkół 
sąsiadujących. G dyby i to nie było  możliwe, 
inspektor szkoły, lub durektor szkoły zwróci 
się do m iejscow ego duszpasterza, lub za poro­
zumieniem się z ordynarjuszem, do osoby świe­
ckiej o podjęcie się nauczania religji bez w y­
nagrodzenia.

Prahtyki religijne m łodzieży ' szkolnej ka­
tolickiej należą de całości nauczania i w ycho 
wania religijnego. Młodzież szkolna jest obo­
wiązana brać w nich udział. Praktyki te są 
normowane przez władze duchowne w porozu­
mieniu z ministrem i wprowadzone w czyn 
prez władze szkolne. Obowiązujące praktyki 
religijne są następujęce:

a) w niedzielę i święta oraz na początku 
i końcu roku szkolnego wspólne nabożeństwa 
z egzortą, b) co rok wspólne trzydniowe reko­
lekcje, c) trzy razy do roku (po rekolekcjach 
na początku i w końcu rokujszkolnego) wspólna 
spowiedź i Koinunja święta dla m łodzieży, 
d) wspólna modlitwa przed lekcjam i i po lek­
cjach, przepisana przez właściwą władzę ko­
ścielną a wprowadzona przez władze szkolne.

W  Chinach walki trwają dalej. Angielskie 
w pływ y zmniejszają się tam z dnia na dzioń.

Między MeKsyhiem a Stanami Zjednocze- 
m i nastąpiło zaostrzenie stosunków z powodu 
zbrojnej interw encji Stanów Z jednoczonych  
w Nikaragua, gdzie doszło do walk m iędzy 
wojskami prezydenta Diaza, popieranego przez 
Stany Zjednoczone, a powstańcami pod wodzą 
Sarrazy. Stany Z jednoczone są zainteresowane 
w Nikaragua, gdyż mają one tam koncesję na 
budowę kanału, na wzór kanału Panamskiego, 
łączącego Atlantyk z Oceanem W ielkim , który 
to kanał okazuje się dla celów  Stanów Z je ­
dnoczonych nie wystarczającym . Konflikt obe­
cny nosi w  sobie zarodek m ożliwości wrojny 
m iędzy M eksykiem a Stanami Zjednoczonem i.

 -------- J isaso: ■■■■ \  w i:'i t„a n :: »rau.a

Z w ie lk ą  ra d o ś c ią
zawiadamiamy naszych Czytelników, że zawody 
o tradicjach religijno - narodowych przyniosły 
wprost nieoczekiwany wynik. Nadesłano 57 opra­
cowań. Dokładne przeglądnięcie tylu rękopisów 
wymaga dużo czasu, imiona zdobywców nagród 
będziemy mogli aż za  d w a  t y g o d n i e  ogłosić. 
Będzie dużo czytania pięknego i niezwykle cie­
kawego.

W  numerze następnym ks. red. Machay 
rozpocznie opis swej podróży po Włoszech.
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Odpowiedzi Redakcji.
Ignotus. Kielce. Mogłoby być aktualnem na 

św. Marcina. Obecnie nie, mimo że utwór nie zły.
Judyta. Przysłany nam życzliwie obrazek jest 

bardzo trudny do reprodukcji.
Praw. Chrz. SzczaKowa. Prosimy bardzo 

o nową korespondencję. Ks. prob. Studenckiego 
bardzo poważamy.

A. S. LaseK. Przysłane nam wiersze jeszcze 
dosyć słabe pod względem formy, ale prosimy
0 dalsze przysyłki, bo widać talent.

J. Sz. Ryczów. Prosimy koniecznie atramen­
tem do nas pisać, bo list trudno odczytać.

K - na Lwów. Prosimy inny artykuł afrykań­
ski. „Nauczycielka" ma się już ku końcowi. Bar­
dzo ta powieść na czasie.

N a num er Ś w ią ie u n y  o fia ro w ali:
Z poprzednich tygodni pozostało: 187 zł. 30 gr.: 

Gen. .aba 3 zł; N. N. u O. O. Domin. Lwów 
50 gr; Walenty Łuszczyk 2 zł: Franc. Winiewski
1 zł. 50 gr; W ł. Marcinkowski 1 zł. 50 gr; Jan 
Witaliński 1 zł. 50 gr; Jan Malik 1 zł. 50 gr; 
Franc. Wątroba 1 zł. 50 gr; Paleczna 80 pr; 
Anna Wanter 20 gr; Wł. Gawlik 1 zł; Orzecho­
wski 1 zł. 40 gr; Zakrzewska 50 gr; Z. Milerowicz 
3 zł. R. Godziszewski 20 zł; Urząd par. Biała 6 zł; 
Ant. Pelcora 1 zł; W . Holeczek 1 zł; ks. J. Jarosz 
1 zł; H. Rabczańska 50 gr; F. owięch 1 zł; — 
razem 237 zł. 70 gr.
WszystKim P. T. Ofiarodawcom sKtadamy serdeczne 

„Bóg zapłać*.

U
Specjclne

Laboratorium fotograficzne
do masowej produkcji pocztówek, obraz­
ków i powiększeń t r e ś c i  r e l i g i j n e ]
w ed'ug obrazów, rzetb  lub nadesłanych lycin. Z d ję ­
cia kościołów, budynków, obiektów fsoryczr.ych, 
grup zbiorowych Portrety. — Wyniki pinrwszorzę- 

dne pod gwarancją przy n:skich cenach.
Fotograf K. KUZYK w Krakowle-Podgórzu ul. Zabłocie 7.

Nr, telefonu 3336,

SALONIK1, otomany, kanapki rozkładane, łóżka 
blaszane, materace włósienne na raty. 

LUSZOWICZ, Kraków, ul. Florjańska Nr. 44. 
► v v w v Y v v v v v v y v v v v v v v v v v v v v v w v v v v v v
> Z W IĄ Z E K  K A TO L IC K IC H  K R A W C Ó W  <
>  Kraków, ul. Florjańska L, 7, <1
^  poleca Priewlelebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, surduty ^  
ę  pelerynki, paltoty, za tiu tk l wykonane pierwworzędnemi siłam i.
>  Sutanny ad  160 Z ł. <
^ RoK za łołon ia  1900. ^
>  U lgi w spłatach. B ire ty na składzie. <]
> <1 
h A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A O

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW

S K A  Z  O G R . O O P .

w Krakowie, Rynek Gł, 9. pasaj Bielaka
zawiadamia

Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 1 2 0 : palta zim owe i bundy po­

dróżne od zł. 160.
Ulgi w spłatach*M aterja ły doborowe na sKładzie.

l i i i W  KRAKOWIE 
ui.Tom asza 20,

Poleca swój bogato zaopatrzony skład artytułów 
religijnych: obrazk i p rym icy jn e  i na Kolendę w  najw iększym  
w yborze . Różańce, Szkap le rze , m eda lik i, k ro p le ln ic zk i,  k s ią ż k i do 
nabożeństw a, f ig u ry ,  ob razy, k rzyże  sto jąco  i śc ie n n e  d la  s z k ó ł 

i s z p it a li Itd. po najniższych cenach.

V -  „ ,1.1     ...

O b r a z k i
poleca

medale Sodalicyjne, — różań­
ce kokowe i hebanowe we
wszystkich grubościach, krzy- 

po że ścienne dla szpitali, szkół
cenach j zakładów, książki do nabo-

najniższych żeństwa.medaliki, krzyżyki itp.

Alfred Machnicki
w Krakowie, ul. Mikołajska L. 5 .

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I NAPRAW A TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
Pracownia Tow arz. popicr. przem ysłu kobiecego

„MARTA**
w y k o n u j e  I częściowo posiada na składzie.

różańce, szaty liturgiczne, sztandary i cho­
rągwie z art. obrazami, bieliznę kościelną, 
birety, piękne kw iaty sztuczne do ołtarzy ii.

M T  Ceny niskie.

Kraków, ul, św. Jana

Za redakcję i  W ydaw nictw o z ramienia Katol. Związku W yd. odpowiada Ks. Ferdynand Maehay 
Drukarnia Gronusia— Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 0.


